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Jaki wpływ wywiera na rozwój płodu 
stan zdrowia ciężarnej? 


Ogólnie znanym jest przesąd, który 
mówi o t. zw. „zapatrzeniu* kobiet 
ciężarnych i zgubnych jego nastę- 
pstwach dla potomstwa. W artykule 
dzisiejszym pragnąłbym rozpatrzyć 
wpływ odżywiania ciężarnej, jej stanu 
zdrowia i innych tym podobnych 
czynników na organizm rozwijający 
się w łonie matki. 

W związku z tem powstaje zagad- 
nienie, czy w okresie rozwoju orga- 
nizmu ludzkiego możnaby stworzyć 
dla niego warunki, któreby go u- 
kształtowały według naszej myśli i 
woli. Niestety nie znamy środków, 
któreby wywierały wpływ na rozwi- 
jający się płód. Żadna djeta, lekar- 
stwa i t. p. środki nie są w stanie 
wpływać na jego kształtowanie we- 
dług naszej woli. Płód rośnie w or- 
ganizmie matki podobnie do paso- 
rzytów zwierzęcych. Wykorzystuje 
dla swego rozwoju wszystkie naj- 
wartościowsze składniki odżywcze 
podłoża, na którem wzrasta. 

Głód, niedożywianie przyszłej mat- 
ki w małym stopniu wpływają na 
rozwój płodu, który mimo to rozwija 
się zupełnie prawidłowo. Trudne wa- 
runki życiowe przynoszą szkodę je- 
dynie kobiecie ciężarnej. 

Powszechnie znane są fakty, że w 
okresie niedożywiania i głodzenia 
kobiet w dniach wielkiej wojny 
i wielkiej rewolucji w Rosji, nowo- 
rodki, przychodzące na świat, niczem 


nie różniły się od tych, które uro- 
dziły się w bardziej korzystnych wa- 
runkach życiowych. Dopiero po uro- 
dzeniu odbiły się na rozwoju niemo- 
wląt trudne warunki życiowe. 

Nadmierne odżywianie kobiet cię- 
żarnych nie zwiększa wzrostu płodu 
ani jego sił życiowych. 

Na wsiach a nawet i w miastach 
krążą opowiadania o kobietach cię- 
żarnych, które przestraszone przez 
kota, psa, wilka czy jakieś inne 
zwierzę urodziły dziecko podobne 
do tego zwierzęcia. Są to tak zwa- 
ne „wady rozwojowe”, wilcze pasz- 
cze, wargi zajęcze, potworkowatości, 
które powstają pod wpływem pew- 
nych zaburzeń rozwijającego się 
płodu. Nie mamy środków, któreby 
mogły wywoływać je lub zapobie- 
gać ich powstawaniu, a żadne zło- 
rzeczenia czy przekleństwa złych 
ludzi nie mają wpływu na kształ- 
towanie się płodu w łonie matki. 

Do wymysłów zatem fantazji 
ludzkiej należą opisy wypadków 
zniekształcenia płodu pod wpływem 
t. zw. „zapatrzenia*. 

Zastanawiając się z 
wpływem różnych chorób  zakaż- 
nych, które przebywa kobieta 
w czasie ciąży, trzeba powiedzieć, 
że zapalenie płuc, dur, grypa i pło- 
nica zagrażają życiu płodu i często 
doprowadzają do przedwczesnego 
porodu. 


kolei nad 
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Pozatem dziecko matki, która 
przechodziła w czasie ciąży ospę, 
może urodzić się ze śladami na skó- 
rze po nabytej chorobie w łonie matki. 


Często mówi się o zgubnem dzia- 
łaniu kiły na potomstwo. Zasta- 
nówmy się więc, w jaki sposób 
zarazek kiły uszkadza płód. 

O ile ciążarna jest chora na kiłę, 
to i potomstwo zawsze ulega temu 
cierpieniu. Zarazek kiły może za- 
bić płód w łonie matki i wtedy 
mówimy o dzieciach martwourodzo- 
nych. Może on uszkodzić płód 
w łonie matki i rodzi się wtedy 
chore dziecko z t. zw. oznakami kiły. 

Wreszcie może przyjść na świat 
dziecko pozornie zdrowe, a dopiero 
w najbliższych dniach czy tygod- 
niach pojawiają się w organizmie 
jego oznaki tej strasznej choroby. 

Z gruźlicą jest nieco lepiej. O ile 
kobieta w okresie ciąży choruje na 
gruźlicę, to zarazek jej niezmiernie 
rzadko przedostaje się do płodu 
lub wywołuje porody przedwczesne. 
Przeważnie największe  niebezpie- 
czeństwo powstaje z chwilą urodze- 
nie się dziecka. Tak matka, jak 
i inni członkowie rodziny, chorzy 
na gruźlicę, o ile przebywają w oto- 
czeniu niemowlęcia, mogą go zakazić. 

We Francji istnieją specjalne in- 
stytucje społeczne, które opiekują 
się niemowlętami rodziców chorych 
na gruźlicę. Doświadczenia tych 
instytucyj dowodzą, że potomstwo 
rodziców chorych na gruźlicę rodzi 
się przeważnie zdrowe i zakaża się 
dopiero w pierwszych dniach swo- 
jego życia. Im wcześniej, natych- 
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A „W INFORMACJE: 

A Bln, tel. Gs 
Y w godz. o 

MLEK T-ej do 10-ej 
> JASTRZEBIE! i 0 
> pow monss i od 15-ej 
do 17-ej. 


Pełnowartościowe mleko dla dzieci 
dostarcza maj. JASTRZĘBIEC. 


miast po urodzeniu zabierzemy 
dziecko z domu, w którym panuje 
gruźlica, tem większa jest nadzieja na 
uratowanie dziecka od niechybnej 
śmierci. 

We Francji „Fundacja Grancher'a* 
zabiera noworodka do specjalnego 
zakładu na wsi, gdzie dziecko wy- 
chowuje się pod opieką lekarską 
do 3 lat. 

Następnie te starsze dzieci są od- 
dawane do rodzin wieśniaków, gdzie 
są wychowywane do 13 roku życia. 

W ten sposób przerywa się kon- 
takt między dzieckiem a rodzicami 
chorymi na gruźlicę, które wchodzi 
w życie zdrowe, nie obarczone żad- 
ną chorobą. 

Zestawiając powyżej podane wia- 
domości, łatwo dojść do wniosku, że 
kobieta w okresie ciąży powinna 
być otaczana specjalnie troskliwą 
opieką. Należy ją strzec od ludzi 
chorych na choroby zakaźne. 
W czasie choroby powinna być ota- 
czana troskliwą opieką lekarską, 
tak ze względu na stan swego zdro- 
wia, jak również przyszłego potomka. 


Dr. K. Ereciński. 


o 
bo 
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Higjena,pielęgnacjai rozwój dzieckaw obrazkach. 
Przesądy. 


Jak cień prześladują człowieka 
przesądy już od pierwszych dni 
życia. 


Człowiek przesądny przypomina takiego, Podcinanie przyrośniętego języczka no- 


który boi się własnego cienia. worodkom jest zbyteczne i szkodliwe: 
język rozwija się sam i staje się prawi- 
dłowym. 


Obrzmiałe silniej piersinoworodka należy 

owinąć suchą watą. W razie zaczerwie- 

Zwyczaj wyciskania młeczka z piersi nienia nałożyć okład pod ceratkę (jak 
noworodka jest bardzo szkodliwy. na obrazku). 
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Wiara w przesądy jest oznaką 
niskiej kultury. 


Należy przecierać oczki dziecka (nawet 

noworodka) watą zmoczoną wodą prze- 

gotowaną lub roztworem kwasu bor- 
nego. 


Niektóre matki przemywają dziecku oczy 
pokarmem (a nawet moczem!), boją się 
wody. 


Wstrętny zwyczaj obgryzania dzieciom  Paznogcie dziecka muszą być często ob- 
Paznogci musi być gorąco zwalczany. cinane nożyczkami. 


Czytelniczko! Zwalczaj przesądy w swojem otoczeniu! pr. M.ZAKS 
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Odpowiedzi na najczęstsze pytania matek. 


Leki czyszczące w niemowlectwie. 


1. Czy nie za często stosują mat- 
ki leki czyszczące u niemowląt? 


Stanowczo za często, Niektóre 
matki prawie każdą chorobę zaczyna- 
ją leczyć (przed przybyciem lekarza) 
od podawania środków przeczysz- 
czających. 


2. Jakie to są najczęściej leki? 

Przedewszystkiem olej rycynowy, 
pozatem t. zw. proszek troisty (mag- 
nezja -+ kłącze rzewienia -+ cukier 
koperkowy), który ma działać prze- 
czyszczająco i wiatropędnie. 


3, Czy olej rycynowy jest rzeczy- 
wiście lekiem odpowiedniem dla 


dzieci? 


Zakres stosowania oleju rycynowego 
w ostatnich czasach znacznie się zwę- 
zit. Niemowlęta, karmione piersią 
nie powinny dostawać tego leku zu- 
pełnie, bo jest on dla nich szkodliwy. 


4. A niemowlęta, żywione sztucz- 
nie oraz starsze dzieci? 


W pewnych wypadkach niemo- 
wlęta takie olej rycynowy do- 
stawać mogą, ale zawsze tylko za 
zgodą lekarza. Nie wolno podawać 
oleju rycynowego dziecku wtedy, gdy 
zachodzi możliwość zapalenia wy- 
rostka robaczkowego (ślepej kiszki). 


5. Czy i proszek troisty należy 
stosować oględnie? 


Proszek troisty jest właściwie le- 
kiem zbędnym i niecelowym, Działa- 
nie jego zarówno przeczyszczające, 
jak i wiatropędne jest małe. Zresztą 
jeśli nadmiar gazów powstał w jeli- 
tach wskutek biegunki, — należy wte- 
dy leczyć to cierpienie podstawowe, 
jeśli natomiast nagromadzenie gazów 
jest spowodowane przewlekłem za- 
parciem, to trzeba w tych wypad- 
kach zaparcie usunąć. 


6. A jak zwalczyć zaparcie u 
niemowląt? 


Przyczyny zaparcia bywają różne 
i najczęściej polegają na nieodpo- 
wiedniem odżywianiu niemowlęcia. 
Należy zatem w pierwszym rzędzie 
uregulować i stosownie do zleceń le- 
karza zmienić dietę. 


7. A jeśli niemowlę jest odzywia- 
ne wyłącznie piersią? 


Należy wtedy  przedewszystkiem 
sprawdzić, czy zaparcie nie jest spo- 
wodowane głodzeniem dziecka. Po- 
zatem już samo podanie niemowlę- 
ciu przegotowanej i cukrzonej wody 
lub lekkiej herbaty często reguluje 
wypróżnienia. W przypadkach bardziej 
opornych stosujemy preparaty sło- 
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dowe, roztwory cukru mlecznego lub 
wody mineralne. 


8. Co to za preparaty słodowe 
i jak one działają? 


Są to wyciągi słodowe (np.hordomait 
Wandera), które poza właściwościami 
odżywczemi działają lekko rozwalnia- 
jąco i nadają się do stosowania nawet 
u bardzo małych dzieci. 


9. A co robić, jeśli się zdarzy, że 
niemowlę (naogół nie cierpiące 
na zaparcie) nie ma w ciągu 
1—2 dni wypróżnienia? 

Należy wtedy zrobić lawatywę o- 

czyszczającą. 


10. Dlaczego lawatywa w tych wy- 
padkach jest odpowiedniejsza 
niż lek czyszczący? 

Bo lawatywa nie drażni jelit, lecz 
mechanicznie opróżnia je z zawartości 
mas kałowych. 


Dr. P. Wójciak 


i Od najmłodszych lat 


należy uodparniać organizm 
dziecka, chroniąc je szczegól- 
nie przed krzywicą i chorobami 
zakaźnemi. Norweski Tran Lecz- 
niczy stosuje się po 3 łyżeczki 
dziennie Produkcja Norweskie- 
go Tranu Leczniczego kontro- 
lowana jest przez władze pan- 
stwowe w Norwegji — gwaran- 
zatem  czysiość 
produktu 


łowana jest 
i jakość 


NORWESKI TRAN LECZNICZY 


słynny jest na całym świecie. 


Kilka słów o miodzie w odżywianiu 
dziecka. 


Pani Helena od czasu wyjścia za- 
mąż mieszka w majątku w Górach 
Świętokrzyskich. Tam przyszła na 
świat jej córeczka, Krysia. Krysia 
początkowo rozwijała się słabo, a z 
braku pokarmu prawie od samego 
Urodzenia trzeba jej było dodawać 
jedzenie sztuczne. Za radą lekarza 
mieszanki słodzono miodem. Krysia 
miód znosiła znakomicie. Obecnie ma 
już siedem miesięcy, czuje się wspa- 


niale, a krzywi się, gdy dostaje je- 
dzenie osłodzone cukrem. Poprostu 
przyzwyczaiła się zarówno do smaku, 
jak i zapachu miodu. 

Przykład Krysi, może odosobniony, 
powinien przypomnieć wartość i uży- 
teczność miodu nawet dla najmło- 
dszych niemowląt. 

Miód w Polsce znany był od cza- 
sów najdawniejszych. Legenda głosi 
że już u Kołodzieja Piasta, podawano 
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go do stołu. W Polsce—kraju naws- 
kroś rolniczym, miód mógłby zająć 
miejsce bardziej codzienne, w każ- 
dym razie na takie zasługuje w zu 
pełności. Ma przecież miły smak i 
bardzo przyjemny zapach, a te właś- 
ciwości dla dzieci są niewątpliwie 
pierwszorzędnego znaczenia, Do cza- 
su wytwarzania cukru na większą 
skalę miód był produktem codzien- 
nego użytku. 

Miód bowiem jest pokarmem pełno- 
wartościowym, nie zawierającym do- 
mieszek, któreby obniżały jego war- 
tość odżywczą, jak to widzimy w cu- 
krze buraczanym czy trzcinowym. A 
znaczną przewagę nad cukrem zaw- 
dzięcza miłemu smakowi, przyjemne- 
mu zapachowi i zawartości witaminów, 

Miód z różnych okolic kraju, zbie- 
ramy z rozmaitych kwiatów, może 
posiadać nieco odmienny zapach, nie 
kiedy nawet i smak. Bywa ciemniej- 
szy czy bardziej jasny (np. miód ze- 
brany w Górach), wreszcie gęściejszy, 
czy też bardziej płynny. Jednak wy- 
daje się, że te różnice miodu nie 
wpływają wyraźniej na jego właści- 
wości odżywcze, 

Źródło, skąd się bierze miód, mu- 
si być całkowicie pewne. Miód zafał- 
szowany, czasem otrzymywany sztu- 
cznie, może małemu dziecku wybit- 
zaszkodzić. „Miód“ taki u dzieci star- 
szych, a nawet i dorosłych nieraz 
bywa powodem niestrawności. 

Niewątpliwie zdarzają się niemow- 
lęta, które zupełnie dobrego miodu 
nie znoszą, ale to samo ma miejsce 
u niektórych dzieci w stosunku do 
cukru buraczanego, czy też trzcino- 
wego. 
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Miód posiada łagodne właściwości 
przeczyszczające. U dzieci starszych 
ze skłonnością do zaparcia nic tak 
łagodnie i dobrze zarazem nie skut- 
kuje, jak chleb razowy z miodem. 
Chleb razowy z miodem dzieci jedzą 
bardzo chętnie. 

Walka z zaparciem, prowadzona 
w ten sposób, jest niewątpliwie naj- 
właściwsza, bowiem przy pomocy 
artykułów codziennego użytku, bez 
uciekania się do środków aptecznych, 
olejków i t. p. można tak wyregulo- 
wać przewód pokarmowy, aby dzia- 
łał jak należy. 

Miód nieraz przepisują lekarze ce- 
lem poprawienia smaku lekarstwa 
zamiast zwykłego syropu z cukru 
buraczanego. 

Ludzie przyzwyczaili się podawać 
miód nawet w większych ilościach 
przy wszelkiego rodzaju „przeziębie- 
niach*. Podkreślić należy, że w 
tym wypadku wartość leczniczą mio- 
du morze nieco przeceniono. Miód 
zawiera wprawdzie olejki eteryczne, 
które wydzielają się głównie przez 
płuca, jednak w zbyt małej ilości, 
aby mogły wywrzeć wpływ leczniczy. 


Czasem przy kaszlu,  połączo- 
nym z bólem gardła, miód jest 
nawet przeciwwskazany, bowiem 


jeszcze bardziej podrażnia już i tak 
wrażliwą błonę śluzową gardzieli. 

Mimo wszystko jednak widać, że 
ograniczenia dla stosowania miodu 
są wprost minimalne, natomiast ko- 
rzyść z zastosowania go zarówno u 
niemowląt, jak i u dzieci starszych 
jest niewątpliwa, 


Dr. Jerzy Wyszogrodzki. 
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Ze skrzynki do listów. 


Jak ustrzec się odry? 


Pani Halinie L. w Sosnowcu. 

W okresie epidemji odry wszystkie 
dzieci, które jeszcze odry nie prze- 
chodziły, są nią zarażone. 

Nie też dziwnego, że o swego 5-cio 
letniego Romcia jest Pani trochę za- 
niepokojona. Właściwie wielkiej epi- 
demji obecnie nie mamy, bo najwię- 
ksza epidemja odry była na wiosnę 
roku ubiegłego, w lecie odra prawie 
zniknęła, a na jesieni i obecnie w 
zimie znowu nasiliła się. 

Rodziee często myślą, że odra jest 


KUCHNIA 
STACJI 
MATKĄ I 


UL. LITEWSKA 16. TELEFON 8-29-43 


spowodowana „przeziębieniem sie“. 
Tak nie jest. Jedyną przyczyną i 
źródłem tej choroby jest chore dziec- 
ko na odrę. A zatem zarazek odry 
przenosi się z dziecka chorego na 
zdrowe. Naturalnie, żeby zarażenie 
nastąpiło, musi się dziecko zdrowe 
zetknąć z chorem. Ani przez przed- 
mioty, ani osoby trzecie zarazki od- 
ry nie przenoszą się. Choroba ta 
najbardziej sroży się w większych 
skupieniach ludzkich, a więc w wię- 
kszych lub mniejszych miastach, w 


MLECZNA 


OPIEKI NAD 
DZIECKIEM 


PIR ZY CGTOEMOW UNE: 
wszelkie mieszanki przepisane 
przez lekarza dla niemowląt 


zarówno zdrowych jak i chorych. 


Informacje telefoniczne od 2.30 do 4-ej pp. 


Zamówienia przyjmuje 
się od g. 8-ej do 3-ej pp. 


Na żądanie mieszanki 


odsyła się do domu. 
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szkołach, przedszkolach, internatach 
it. p. 

Zarazki odry nie są znane. ale 
wiadomem jest, że łatwo one giną 
na świeżem otwartem powietrzu i na 
słońcu. Stąd też zetknięcie się cho- 
rego dziecka ze zdrowem na świe- 
żem powietrzu rzadko pociąga za 
sobą niepomyślne skutki w sensie 
zarażenia się. Zrozumiałem się sta- 
nie fakt, że w lecie odrę spotyka 
się rzadko i to tylko w większych 
miastach, bo w zamkniętych lokalach 
dzieci stykają się naogół rzadko, częś- 
ciej zaś na otwartem powietrzu. 

Szerzeniu się epidemji sprzyja ta 
okoliczność.że odra najzaraźliwsza jest 
w 2—3-dniowymokresie przed wysyp- 
ką. Na parę dni przed wysypką dziecko 
niedomaga i traci łaknienie, zaczyna 
kaszleć, kichać, miewa stany podgo- 
rączkowe, oczy zaczerwienione. Ro- 
dzice lub otoczenie dziecka naogół 
na te drobne niedomagania nie zwra- 
cają zbytniej uwagi. Dziecko takie 
chodzi jeszcze do szkoły lub przed- 
szkola, do swoich towarzyszy lub 
towarzyszek. Dopiero większa go- 
rączka i wysypka odrowa powoduje, 
że rodzice kładą je do łóżka i wzy- 
wają lekarza. 

W ten sposób dziecko zanim po- 
łoży się do łóżka zdąży zarazić odrą 
inne dzieci. 


Z tego, co o odrze napisałem, mo- 
że Pani wyciągnąć dla siebie wnios- 
ki praktyczne, a mianowicie, jak na- 
leży chronić swego Romcia przed 
odrą. Zadanie to nie jest łatwe, ale 
przedsiębrać pewne środki ostroż- 
ności nie zawadzi. 

Musi więc Pani pamiętać, że w 
okresie epidemji odry każde kaszlące, 
kichające, zakatarzone i ze łzawiące- 
mi oczami dziecko należy podejrzewać 
o odrę. To też od stykania się z takiemi 
dziećmi musi Pani swego Romcia chro- 
nić. Jeżeli dziecko już raz kiedyś odrę 
przechodziło, to po raz drugi nie za- 
padnie na nią, wszelkie więc podej- 
rzenia w kierunku odry odpadają, 
chociażby dziecko takie miało wyżej 
wymienione objawy. 

Czy jednak należy bardzo lękać 
się odry? Uchowanie dziecka przed 
odrą nie jest rzeczą łatwą, wcześ- 
niej czy później zapadnie na nią. 
Ponieważ jednak u starszych dzieci 
odra przebiega łagodniej niż u dro- 
bnych i niemowląt, lepiej będzie je- 
żeli maleńki Romuś zapadnie na nią 
za lat kilka, choć życzyłbym mu 
bardzo, żeby nigdy na nią nie za- 
chorował. Niechże więc Pani prze- 
bywa z nim jak najwięcej na świe- 
żem powietrzu, a unika większych 
skupień dziecięcych w lokalach zam- 
kniętych. Dr. St. Średnicki. 


Lekkostrawna mączka odżywcza 


uv I T A F O S F O S A" Gąseckiego) 


przygotowana z owoców, warzyw i ziarnek, z zawartością soli organicznych 
wapniowo-fosforowych stosuje się dla dzieci, ozdrowieńców i osłabionych. 


Cena zł. 4.— 


, Vitafosfosy” gotować nie można. 
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Podsiuchane rozmowy. 


Czy zostawiaé dzieci w domu same?*) 


„„.więc synka ułożyliśmy w 
łóżeczku, a sami marsz do kina!” 
„Ale został ktoś z Jurusiem?” 

„Nie. Sam śpi.” 

„Jakto? Mogli państwo trzyletnie 
dziecko zamknąć samo w mieszkaniu? 
Umarłabym z niepokoju” 

„Jestem w stu procentach spokoj- 
ny. Jurek jest tak posłuszny, że nie 
wstanie, gdy mu się zakaże, czasem 
bawi się w łóżeczku, najczęściej bar- 
dzo prędko zasypia. Nawet nie cze- 
kamy na to.” 

„I nie boi się wasz synek?” 

„Zupełnie. Staraliśmy się możliwie 
najwcześniej przyzwyczaić go do 
tego, żeby się nie bał.” 

„Czyż można dziecko przyzwy- 
czaić do „niebania się”? Poprostu: 
dziecko mniej nerwowe jest odważ- 
niejsze, więcej nerwowe boi się.” 

„Jednak można, Przedewszyst- 
kiem— nikt nigdy Jurka nie straszył. 
Takieśmy go strzegli przed tego ro- 
dzaju wyobrażeniami, że chłopak 
nie pomyśli nawet o tem, iż mogą 
istnieć jakieś „strachy”: W większoś- 
ci wypadków rodzice zawdzięczają 
nerwowość i bojaźliwość swych dzie- 
ci—samym sobie, albo głupim pias- 
tunkom, co na jedno wychodzi. Gdy 
nasza dawna służąca postraszyła 
Jurka kominiarzem, zapowiedziałem 
jej kategorycznie, żeby tego nie czy- 
') Artykuł dyskusyjny. Redakcja 


niła. Żona uspokoiła dziecko, służą- 
cej zaś wyjaśniła szczegółowo, o co 
"am chodzi. Powtórzyło to się jed- 
nak. Służącą natychmiast oddaliłem. 
Tak się złożyło, że od półtora roku 
nie mamy służącej. Jurek zostaje 
sam, gdy my wychodzimy. Najpierw 
zostawialismy go w drugim pokoju, 
t. zn, wychodziliśmy z pokoju, 
w którym był bardzo zajęty zabawą 
—no na jakie 10, 20 minut Później 
wychodziliśmy w dzień z domu 
początkowo na 10 minut, potem na 
dłużej, Za każdym razem zostawia- 
liśmy synka na dywanie między 
zabawkami, z prośbą, żeby tu się 
grzecznie bawił, dopóki nie wrócimy. 
„Nigdy nie wychodziliśmy i nie wy- 
chodzimy pokryjomu.” 

„Przecież może wziąć nóż, może 
wziąć zapałki!” 

„Właśnie, że nie może. Wszyst- 
kie niebezpieczne dla dziecka przed- 
mioty zostają scho: ane. O tem sie 
zawsze pamięta.” 

„Może wylecieć oknem” 

„No, nasz Jurek do okna nie po- 
dejdzie. Ale mój przyjaciel ma bar- 
dzo żywą:i trochę niepostuszną có- 
reczkę. Musi ją często zostawiać 
samą (dziewczynka ma już 5 lat). 
Otóż on zamyka lufcik na złódeczkę..* 
Tak. Kazał dorobić” 

„Nie, nie. Zabiłby mnie 
niepokój.” 


własny 
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„Otóż to właśnie. Uważam, że 
bardzo często rodzice, zanim uczy- 
nią jakieś posunięcie pedagogiczne 
w stosunku do swego dziecka, mu- 
szą sami wziąć się wgarść, nawet 
mocno.” 

„Krysia Pani jest bojazliwa.” 

„O, tak. Ona zanic sama w poko- 
ju nie zostanie, nawet w dzień. Jak 
cień chodzi za mną. Męczy mnie 
tem czasami okropnie. Ale rozumiem 
ją, bo sama strasznie się bałam, 
będąc dzieckiem. Nigdy Krysi nie 
zmuszę do zostania samej w pokoju.” 

„Źle pani postawiła kwestję. Po- 
winna Pani „od małego” w Krysi 
zwalczać odruchy strachu. Chce 
Pani w niej pielęgnować swoje 
własne wady. Bo strach jest wadą, 
do której można przyzwyczaić, ale 
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z której można również wyleczyć, 
nawet w wypadkach chorobowych ~" 

W tej chwili wszyscy w pocze 
kalni kinowej ruszyli z krzeseł ku 
odsuwanej kotarze i urwał się wq- 
tek podsłuchiwanej przeze mnie roz- 
mowy. O tych przypadkach choro- 
bowych możnaby powiedzieć wiele 
ciekawego. 

Wogóle—ci państwo poruszyli te- 
mat, który jest stale aktualny, dla- 
tego powtarzamy go na łamach 
"Młodej Matki”, prosząc Szanow- 
nych Rodziców, aby napisali do 
Redakcji, dzieląc się z nami swemi 
spostrzeżeniami i swem zdaniem. 
Niejedno o tej rozmowie dałoby się 
powiedzieć, niejedno dorzucić. A tyle 
jest rozlicznych przykładów! Czeka- 
my więc na listy. 


Janina Stawe. 


WYPOZYCZAMY 


WAGI NIEMOWLĘCE 


OPŁATA MIESIĘCZNA OD 5 ZŁ. 
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Przyczyny niepowodzenia w życiu. 


Dlaczego Tadzikowi nie powodziło się w szkole. 


Do poradni psychologicznej zgłosi- 
ła się matka z chłopczykiem, (na- 
zwiemy go Tadzikiem), podejrzewając 
go o niedorozwój. Matka powiedziała 
co następuje: Tadzik miał sześć lat 
i cztery miesiące, kiedy oddała go do 
pierwszego oddziału szkoły powszech- 
nej. Pisania i czytania Tadzik nau 
czył się bardzo prędko. Natomiast z 
rachunkami nie był w stanie zupeł- 
nie dać sobie rady. Nietylko nie ra- 
dził sobie z niemi, ale był tak „leni- 
wy", ze nie chciał wcale natężać 
uwagi. Matka usiłowała mu dopomóc, 
ale bez skutku. Chłopiec nie mógł, 
czy też nie chciał, pojąć stosunków, 
zachodzących pemiedzy liczbami. 

Stąd matka wyciągnęła wniosek, 
że chłopiec jest niedorozwiniety. 
Zresztą nietylko z samą nauką mia- 


ła poważne kłopoty. Chłopiec, jak 
uważała, nie miał wcale pamięci. 


Gdy mu dawano jakiekolwiek pole- 
cenia zdradzał odrazu wątpliwość czy 
będzie je mógł zapamiętać. Tak da- 
lece brakło mu pamięci, że nigdy 
nie wiedział na jaką część ciała na- 
leży włożyć odpowiednią część ubra- 
nia. 

Ponieważ Tadzik nie uczynił żad- 
nych postępów w rachunkach, matka 
zatrzymała go ponownie w pierwszym 
oddziale, a jednocześnie zwróciła się 
po wskazówki do poradni psycholo- 


2. 


gicznej. W poradni poddano Tadzika 
badaniu psychologicznemu. 


Stwierdzono, że chłopiec, który miał 
już wówczas siedem lat i pięć mie- 
siecy, posiada zupełnie normalną in- 
teligencę Ani śladu niedorozwoju. 
Podjęto więc następnie analizę t. zw. 
„braku pamięci”. I to badanie nie 
dało rezultatu. Chłopiec posiadał ra- 
czej dobrą, niż złą pamięć. Należało 
więc szukać przyczyny złego w czem 
innem. I rzeczywiście, jak to dalsze 
dociekanie wykazało, chłopczyk od- 
znaczał się wyjątkową nieporadnoś- 


cią życiową oraz całkowitym 
brakiem zaufania do swoich sił i 
zdolności. Nie wierzył, aby mógł i 


potrafił sam cośkolwiek dobrze zro- 
bić. Sam o sobie tak się wyrażał: 
„Jestem idjotą.” 


I to była zasadnicza sprawa. Chłop- 
czyk nie potrafił się umyć, ponieważ 
sądził, że to przewyższa jego możli- 
wości, nie usiłował się ubrać, bo 
wątpił, aby mógł zapamiętać, jaką 
część garderoby na jaką część ciała 
włożyć należy. Nie mógł pojąć rachun- 
ków, gdyż wątpił w rezultat swoich 
wysiłków. 

W poradni zaczęto dociekać przy- 
czyny tego stanu rzeczy. Poddano 
analizie warunki, w jakich wychowy- 
wał się chłopiec. 
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Pozornie były dobre. Chtopcu nie 
zbywato na niczem. Miał własne łóż- 
ko oraz miejsce do zabawy i był 
zawsze pod opieką matki. Dopiero 
dałsze badanie wykazało, że Tadzik 
ma młodszą siostrzyczkę, która w 
przeciwięństwie do niego cieszyła się 
opinją „udanego dziecka”. Była wed- 
ług opinji matki „mądra”, „grzeczna” 
„dobra” i t. d. W porównaniu z nią 
braciszek był „niedojdą.” 

Takich i tym podobnym sądów 
nie omieszkano zapewne wypowiadać 
w obecności chłopca, który nasłu- 
chawszy się ich dosyta, najzupełniej 
o sobie zwątpił. Doszło więc ostatecz- 
nie do tego, że zaczął patrzeć na 
siebie, jak na istotę o mniejszej, war- 
tości niż inne. A stąd, że nie potrafi 
nic nigdy zrobić, ani pojąć. 

Rzecz zrozumiała, że taka opinja 
o sobie nie mogła dodatnio oddzia- 
ływać na dobre samopoczucie Tadzi- 
ka. Przyzwyczaił się do myśli, że jest 
czemś gorszem od wiecznie wychwa- 
lanej siostrzyczki, 

To nastawienie przeniosło się na 
teren szkolny. Przyzwyczajony do 
niepowodzeń w domu, odruchowo 
zaczął ich wyczekiwać w szkole. 
Same zaś niepowodzenia, początkowo 
bardzo drobne i nieznaczne, zostały 
zapewne przez rodziców wyolbrzy- 
mione, ustawicznie wytykane, a on 
sam--piętnowany różnego rodzaju 
niemiłemi przezwiskami 


Puder ,DZIDZI", 


mydło 


Puder ,,Dzidzi jest jedyną przysypką zawiera'ącą 
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Nic więc dziwnego, że istniejące 
już poprzednio poczucie mniejszowar 
tościowości pogłębiało się coraz bar- 
dziej. 

Dla ilustracji przytoczę urywek 
rozmowy dziecka z matką: 

„Byłem dziś w szkole. Bardzo lu- 
bię szkołę. Pani jest dobra. Dała 
nam plasteliny. Lepiliśmy. Zrobiłem 
śliczne nożyczki. Pani pochwaliła.” 

„Eeee... co też tam on potrafi zro- 
bić” —zbagatelizowała matka. „On się 
tyłko lubi chwalić” 

W poradni wzięto pod uwagę zain- 
teresowania dziecka dla swoich wy- 
czynów plastycznych i potraktowano 
je. jako punkt wyjścia dla postępo- 
wania wychowawczego (psychoterap- 
ja). Uproszono matkę, aby dostarczy- 
ła Tadzikowi gliny lub plasteliny 
oraz patyczkéw. Kiedy po upływie 
kilku dni przyszedł Tadzik do porad- 
ni, z dumą pokazywał wszystkim 
kilka bardzo pomysłowo, niemal ar- 
tystycznie, wykonanych przedmio- 
tów. 

To pierwsze niemal w życiu powo- 
dzenie dziecka wpłynęło ogromnie 
dodatnio na samopoczucie dziecka. 
Nabrał zaufania do siebie, odrazu 
zaczął się sam myć i ubierać. To 
zaś w dalszym ciągu wzmocniło jego 
wiarę we własne siły, dodało mu 
pewności siebie i stało się dla niego 
dowodem, że nie jest gorszy od 
zawsze wychwalanej siostry. Zwycięs- 


„DZIDZI i 


Mydło „Dzidzi* jest mydłem przetłuszczonem . 


Krem 


SE EEE 
krem'DZIDZI” 


Lanolin, ena 0.50 gr. 


„Dzidzi** jest maścią gojącą, suszącą, zapobiegającą wypił 
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ka rywalizacja odrodziła go duchowo 
i dała bodźca do dalszych samodziel- 
nych poczynań. 

Zmienia się również jego pozycja 
w szkole. Zaczął wierzyć w siebie, a 
wskutek tego—robić dobre postępy 
w nauce. 

W ten sposób wyjaśniła się spra- 
wa jego zeszłorocznego niepowodze- 


Zauf 


Zdobycie zaufania dziecka to naj- 
pierwszy warunek wychowania. Gdy 
tego niema, może być tylko mowa 
o pewnego rodzaju tresurze, nigdy 
o istotnem wychowywaniu, które 
polega na zaszczepieniu w duszy 
wychowanka naszych ideałów wy- 
chowawczych. 

Zdawałoby się, że nic łatwiejszego 
jak właśnie pozyskanie — przez ro- 
dziców zwłaszcza — pewnego zaufa- 
nia dziecka. Dziecko nie zaznało 
jeszcze zdrad i zawodów, z natury 
rzeczy wierzy ludziom, a jeszcze 
tym, którzy je kochają, od których 
wszystko dobre mu przychodzi. 

Tak się wydaje, ale tak nie jest. 
Sprawa zdobycia pełnego zaufania 
dziecka nie jest tak prosta i tak 
łatwa. Widzimy przecież, jak wielu 
rodzicom, szukającym pilnie drogi 


(Gaseckiego) 


0.75 ,, 


MŁODA MATKA 63 


nia. Na złe postępy obok zbyt mło- 
dego wieku (sześć lat i cztery mie- 
siące), wpłynął brak wiary we 
własne zdolności. 

Wszystko to świadczy, że rozwój 
dziecka potoczyłby się zupełnie inne- 
mi torami, gdyby nie krzywdzono 
go systematycznie na korzyść młod- 
szej siostrzyczki. 

Stefanja Lewartowicz. 


anie. 


do ufności dziecka nie udaje się ją 
odnaleźć. 

Dawniej sobie wyobrażano, że 
znosząc teror w wychowaniu, nie 
bijąc, nie karząc dziecka, już się ma 
zapewnioną szczerość w stosunku 
z wychowańcem. Praktyka wyka- 
zała, że nie. To jedno nie wystarcza. 
Propagowano stosunek przyjacielski, 
„jak równy z równym*, zrzekano 
się karności, niejednego cennego 
chwytu pedagogicznego — a ideał 
pełnej, nieograniczonej szczerości 
nie ziszczał się. 

Naiwnie starano się suggerować 
dziecku dogmat: nic nie wolno uk- 
rywać przed rodzicami. I: wszystko, 
co pragniesz ukryć przed nimi jest 
zło, grzech, występek. Dało się to 
pojęcie zaszczepić odnośnie do czy- 
nu — ale do tego najcenniejszego 


utrzymują ciało dziecka 
a w zdrowiu i czystości 
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jądra duszy ludzkiej, do uczuć 
i myśli — nie dało się. Dziecko 
czuje, że to jest jego najintymniej- 
sza własność. Tu nie ma nietylko 
mocy, ale i prawa przeniknąć żaden 
nakaz z zewnątrz 

Ale skąd wogóle bierze się w du- 
szy dziecka nieufność, chęć tajenia 
się z uczuciem, sądem, myślą, pomi- 
mo najskrajniejszej tolerancji, najła- 
godniejszego traktowania? Może — 
z atawizmu. Szereg pokoleń nau- 
czyło się czaić i taić w stosunkach 
między ludźmi, gdyż ci ludzie by- 
wali z reguły w życiu przedkultu- 
ralnem jedni drugim wilkami, 
a i kultura jeszcze nie zdążyła zat- 
rzeć to nastawienie pierwotne. Mo- 
że także z małych swoich doświad- 
czeń: dziecko było niezrozumiane, 
wyśmiane, a przedewszystkiem zle- 
kceważone. „Daj spokój! — ja 
nie mam czasu! — co za głupstwo!“ 
Nawet najserdeczniej kochane dziec- 
ko czy nie potyka się o ten — tak 
dla jego młodocianej, wrażliwej du- 
szy twardy, kamienny próg niezro- 
zumienia? I jeszcze jedno: chcemy, 
żeby dziecko nauczyło się otwierać 
przed nami swoją duszę, spowiadać 
się z najintymniejszych wrażeń, 
uczuć, przeżyć — a nie uczymy go, 
jak się to robi jedyną dostępną me- 
todą: przykłada. Zaufanie i tylko 
zaufanie budzi zaufanie wzajemne. 
Pewnie, życie nasze jest skompliko- 
wane i wiele jego przejawów nie da 
się dziecku podać. Ale wybrać 
zawsze można coś ze swych włas- 
nych przeżyć, coś pięknego i pros- 
tego, co opowiedzieć dziecku można 
dostępnym stylem. Coś, co ono 


doskonale odczuje, gdyby nawet nie 
zrozumiało do dna. Wypowiadając 
się tak sami, bez wyraźnego zażą- 
dania, zniewolimy dziecko do wypo- 
wiadania się podobnież o sobie. 

A teraz bliżej spróbujemy się 
przyjrzeć metodom, które okazały 
się bezskuteczne. Stosunek „równy 
z równym“ jest stosunkiem opartym 
na fałszu, bo człowiek dojrzały nie 
jest równy dziecku, a wychowujący 
musi, o ile nim jest istotnie, prze- 
wyższać swojego wychowanka. Moż- 
na być ze sobą na ty, można (szcze- 
rze tylko i bez przymusu) bawić się 
z dziećmi w ich ulubione gry, ale 
nie wolno ustępliwość posuwać, aż 
do poniżania ideału, aż do poziomu 
dziecka, do tolerancji zła, bo to bę- 
dzie pogrzebaniem pedagogicznego 
wpływu, negacją pracy wychowaw- 
czej, a w dodatku i zaufania. Słabe 
dziecko jest czcicielem siły — nie 
zapominajmy tego i gdy w nas od- 
czuje ustępliwość przed własną swą 
niedoskonałością, uzna to za słabość 
i samo nas zlekceważy, wyrzecze 
się głębszego współżycia z tym rów- 
nym sobie niby-kolegą. 

Gwałcenie duszy dziecka, gdy 
w nie wmawiamy, że vno nic nie 
ma prawa mieć swego, intymnego, 
tajemnego, zwykle doprowadza do 
farezeizmu. Dziecko nieśmiałe, tak 
jak i młodzież i dorośli w tajemni- 
czych chwilach wylęgu nowych, jesz- 
cze słabo uświadomionych psycho- 
stanów, miewa wprost nieopanowa- 
ny skurcz wstydu i to nie wyłącz- 
nie wobec kiełkowania czegoś ujem- 
nego w swej duszy, tylko i wśród 
stawania się rzeczy nowych, nie- 
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kiedy właśnie pięknych i dobrych. 
Gdy przemocą zedrzeć silimy się 
zasłoną z tego świętego świętych 
wewnętrznych ołtarzy, dziecko wy- 
czuwa w tem gwałt i bezprawie 
i stosownie do usposobienia albo 


buntuje się otwarcie, albo zacisza * 


milcząco, albo — idzie drogą fałszu 
i udania. Spotykałam u dzieci takie 
„zwierzenia na urząd*, skompono- 
wane wobec natarczywości z zew- 
nątrz, wcale zręcznie maskujące to, 
czego dziecko nie chce wyjawić. 
Gwarancja pełnej bezkarności, ja- 
ką usiłowano zastąpić kary nazbyt 
surowe czy okrutne, zabijające sto- 
sunek wychowawczy i ucznia na 
szczerości oparty, przedstawia nie- 
bezpieczeństwo zatarcia się, przy 
nadmiernej pobłażliwości, granicy 
złego i dobrego w świadomości 
dziecka, a nawet pojęcie uprzywile- 
jowania dziecka, jako takiego, do 
czynów krzywdzących innych, bez- 
karnie. Często zdarzało mi się spo- 
tykać u dzieci naiwne przekonanie, 
że skoro — jak je zapewniano — 
nikt nie ma prawa bić dziecka, ani 
je ukarać — ono ma przez to samo 
prawo bić i dokuczać wszystkim. 
Przy wyrzeczeniu się brutalnych 
kar, zachować jednak najkonieczniej 
musimy represje, zresztą dla wielu 
(ale nie dla wszystkich) natur dają- 
ce się zredukować do nagany lub 
pochwały. Jednak nie gwarantuje 
nam i to nawet pełnej szczerości 
dziecka, bo pokusa ukrycia złego 
lub udania dobrego może i tu za- 
działać, przy wrażliwości właśnie na 
swą naganę lub pochwałę. Dzieci 
nie bite i nie karane kłamią dość 


MŁODA 


MATKA 65 


1 Jilne dziecko 
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często z chęci przypođobania się 
i przez ambicję, często unikają zwie- 
rzania sie z tem, co uważają za 
„kompromitujące“. 

Ale najgorsze szkopuły, o które 
rozbijają się starania o zyskanie 
pełnej ufności dziecka i ustalenia 
życia z niem „dusza w duszę“ to 
będzie zawsze 1-o nasze lekceważe- 
nie (brak zrozumienia) świata psy- 
chicznego dziecka i 2-o traktowanie 
dziecka zanadto po dziecinnemu, 
tak jakby ono miało o rok, dwa 
lata mniej, niź ma w istocie, o czem 
już nieraz zdarzało mi się mówić, 

Dla wyjaśnienia pierwszego 
(niezrozumienie) szkopułu przytoczę 
fakt jaskrawy, odnośny do współży- 
cia ze starszymi nieco dziećmi. Mój 
uczeń — lat około 14-tu uroczyście 
po xrótkiem zastrzeżeniu, że nie 
mam myśleć, że „to głupstwo“ ob- 
jawia mi, że postanowił —i to juz 
murowane! — ożenić się. Jaka by- 
łaby możliwa reakcja rozsądnej wy- 
chowawczyni na podobną rewelację? 
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Przedewszystkiem Śmiech. I to nie 
żywiołowy, tylko pedagogicznie ce- 
lowy: takie przedwczesności zabija 
się ośmieszeniem. Możliwa też jest 
zgroza: „Zwarjowałeś! Taki bęben!* 
it. p. Wreszcie rozsądnie — suro- 
we uświadomienie, że skutki po- 
dobnych rojeń są fatalne a same 
rojenia grzeszne. Wszystkie te re- 
akcje mają kilka ujemnych stron: 
samego objawu psychicznego u chłop- 
ca nie unicestwiaja, unicestwiaja 
natomiast jego zaufanie do starszych, 
a sam objaw otworzy sobie pod- 
ziemne koryta, skryje się przed 
oczami naszemi, aby zyskać na sile 
i tem łatwiej przynieść może 
i znaczne szkody dzieeku. 

Biorą więc takie zwierzenie tak, 
jak mi je dają — zupełnie poważnie. 
Bo to i jest poważne. Nie sądzę, 
nie wypowiadam się narazie. Roz- 
pytuję, interesuję się. Kiedy to ma 
być? Za 10 lat jak obszył. Po 
ukończeniu studjów i uzyskaniu 
warunków niezależnego bytu. Przy- 
znaję, że to nie jest źle pomyślane. 
Ale wybór osoby? Rówieśnica — 
też moja bardzo bliska sercu ucze- 
nica, dziewczynka, wiem o tem 
z pewnością, nieobudzona, marzy- 
cielka, ale tak jak i jej „narzeczony“ 
na tle altruizmu, poświęcenia i t. p. 

Po godzinie rozmowy rozstajemy 
się w zupełnem porozumieniu, choć 
powiedziałam kilka dość gorzkich 
prawd, że termin nie wydaje mi się 
gwarantowanie pewny, gdyż zbytnie 
przejęcie się osobistemi sprawami 
zwykle obniża intensywność szkol- 
nej pracy, a wtedy kurs jednorocz- 
ny trwa ze dwa lata. Za to gdy 


na zarzut, że życie rodzinne nało- 
żyć będzie musiało hamulec na 
altuistyczne porywy, rozmówca za- 
pewnił mię, że dwoje ludzi jednej 
idei służąc, lepiej będą jej służyć 
razem, niż każde z osobna —- ustą- 
piłam. Może tak, ma rację.. Ale 
trzeba, aby oboje na prawdę wy- 
rośli na ideowców czystej wody, 
aby wzajemnie nie pomniejszali się. 
Skoro już na tym punkcie uzgod- 
niliśmy poglądy, bez trudu udało 
mi się po prostu zapewnić sobie 
dyrektywę spraw tej niezmiernie 
młodej pary. Zgodziliśmy się, że 
przedewszystkiem nie należy wza- 
jem siebie krępować żadnem zobo- 
wiązaniem, żadnym tytułem narze- 
czeństwa. I tak gdyby za 10 lat 
jedno z dwojga zmieniło zamiary, 
drugie zwróci mu słowo. Więc po 
co obietnice czy przysięgi? — Drugi 
warunek to zupełna dyskrecja. Lu- 
dzie by tego nie brali na serjo, 
albo śmiali się, albo wyobrażali so- 
bie coś w tem złego, ubliżając 
w ten sposób kobiecie, której honor 
dla mężczyzny, który ją wybrał za 
przyszłą żonę, jest świętością. Ten 
warunek dyskrecji był ważny, gdyż 
obawiam sie, by wtajemniczeni 
koledzy nie wnieśli w atmosterę 
niepożądanych elementów, ale zara- 
zem był dla mnie samej krępujący— 
bo czy nie mam obowiązku wyja- 
wienia tych spraw rodzicom dziew- 
czynki (chłopak ich nie miał). 
Z tych względów tak pokierowałam 
sprawą że mój uczeń moje warunki 
przyjął. Mam upoważnienie mówie- 
nia o wszystkiem z „narzeczoną — 
My troje tylko będziemy o tych Za- 


Nr. 3 


MŁODA MATKA 67 


miarach na przyszłość wiedzieć, bo 
i ja nie będę o tem mówiła z nikim— 
oczywiście o ile w stosunku dwojga 
będzie, tak jak dziś, wiem, że jest— 
wszystko w porządku i czyste jak szkło. 
Po rozmowie z dziewczynką, moje 
skrupuły uspokoiły się Była ona 
po dawnemu nieobudzona zmysło- 
wo, narzeczonego zaakceptowała, 
jako współwyznawcę ideałów, a wresz- 
cie wyjawiła mi i to, co przyśpie- 
szyło jej decyzję: „Pani kocha i je- 
go i mnie, pani na starość w na- 
szym domu zamieszka...“ 
Tymczasem miałam rękę na pul- 
sie sprawy i nie powiedziałam nic 
nikomu, mając z jednej strony zu- 
pełną pewność, że nietylko dla zu- 
pełnej a zmysłowości dziewczynki 
nic złego pomiędzy nimi nie stanie 
się, a z drugiej, że — ponieważ ja 
tu zyskałam głos niby doradczy, 
ale w rzeczy samej decydujący — 
nic nawet nie będzie wyglądało na 
coś zdrożnego, bo temu zapobiegą. 
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POWER ,GRUEL” 


biala manna kasza 


Warszawa, tel.: 


Gdybym wtajemniczyła matkę, na 
pewno nie utrzymałoby tajemnicy, 
choć możeby się skłoniła ku moim 
poglądom, ale niedyskrecje wtajem- 
niczonych wystarczyłaby, aby nią 
usunąć od wpływu, a wtedy sug- 
gestja nastrojów otoczenia bardzo 
łatwo mogłaby wpłynąć na zdewjo- 
wanie na niebezpieczne manowce 
stosunku — dziś ultra idealnego — 
dwojga dzieci, stosunek który w kil- 
ka lat później z różnych powodów 
rozluźnił się i zatracił, ale obojgu 
krzywdy nie przyniósł. 

„ Sądzę, że nietylko zwierzenia wy- 
rostków, ale i opowieści poufne naj- 
młodszych dzieci, powinno się trak- 
tować w analogiczny sposób. Stu- 
procentowa powaga, serdeczna wni- 
kliwość i — dyskrecja, żeby nie do- 
puścić do rozczarowania, do moral- 
nego urazu, który u wrót dziecięcej 
duszy postawi przed nami anioła 
z mieczem nieufności w prawicy. 


M. Benisławska. 


Dla dzieci i ozdrowieńców najlepszemi środkami 


odżywczemi są: 


POWER „OATS” 


białe płatki owsiane 


używane m. in. przez Klinikę Dziecięcą 
Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego 
przez Stację Opieki nad Matką i Dzieckiem. 


Do nabycia w składach aptecznych i sklepach 


oraz 


kolonialnych. 
11-77-37; 6-21-09. 
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I znowu jeszcze jedno popołudnie 
w teatrze dla dzieci. 


„Pan Twardowski na księżycu” 
Opowieść trochę fantastyczna i troche 
możliwa. 

Z przyjemnością skorzystaliśmy z 
zaproszenia na przedstawienie dla dzie- 
ci w nadziei, że po dotychczasowych 
omawianiach*) zagadnienia, teatru dla 
dzieci, spotka nas miła niespodzianka; 

Nadzieje jednak zawiodły. I po 
tem, wyżej wymienionem wido- 
wisku, nasuwają się refleksje, dla 
jakich dzieci było ono przeznaczone 


oraz jaki cel inscenizatorowi przyś- 
wiecał? 
Dla małych dzieci, treść bar- 


dzo ogólnikowo potraktowana, a 
więź poszczególnych obrazków i do- 
wolnych wkładek była zupełnie 
zbyteczna; jeżeli natomiast miałaby 
odpowiadać starszym nieco dzieciom, 
to te zechciałyby napewno jakiegoś 
powierzchownego nawet sensu doszu- 
kać się i nie mogłyby go odnaleźć. 
Wszystko, co się na scenie dzieje, a 
raczej mówi i wygłasza, dziwnie ja- 
koś nie łączy sie ze sobą logicznie, 
W stosunku do starszych dzieci wy- 
próbowany nawet trick (sztuczka) 
inscenizatora—powoływania publicz- 
ności na scenę, zawiodło. Dzieci star- 
sze wstydziły sie—nie wypadało im 
—ukazać się razem z małemi, chociaż- 
by skądinąd ciekawość ich pochła- 

*) Patrz art. w 20 zeszycie „M.M.“ 1935r. 
orez i 2 r. Ib: 


niała. Hierarchja wieku, w ich po- 
jęciu, musi być uszanowana, 

Jeżeli więc mój trzyletni sąsiad 
z lewej strony i pięcioletnia sąsiad- 
ka z prawej, rwali się wprost na 
scenę, żeby spojrzeć przez lunetę, 
to ich starsze rodzeństwo nie ru- 
szyło z miejsca. Może nie wypada- 
ło im pójść razem z takimi malca- 
mi, albo też mieli na tyle kryty- 
cyzmu, że nie chcieli się wygłupiać. 

A teraz druga sprawa celu, jaki 
miał być? 

Jeżeli celem miało być zabawienie 
dzieci, za mało było komizmu. Prócz 
jednego, na cztery obrazy, reszta 
wlokta się nieznośnie. Jeżeli zaś 
inscenizator chciał coś pokazać, po- 
winien był rozumieć, że nie wszys- 
cy widzowie, za przykładem moich 
bezpośrednich sąsiadów, zechcą 
pójść na scenę i spojrzeć przez lu- 
netę.. na księżyc... 

Sam temat, treść, była raczej nie- 
moralna: nagroda za nieposłuszeń- 
stwo. I tu — rzecz charakterystycz- 
na — odwołanie się do publiczności 
dziecięcej dało dobry efekt, najzu 
pełniej jednak niepedagogiczny. Na 
pytanie bowiem młodego marynarza, 
czy powinien pilnować raczej powie- 
rzonej jego pieczy rakiety, czy też 
skorzystać ze sposobności i samemu 
polecieć na księżyc, wszystkie dzieci 
jednogłośnie poradziły mu po'ecieć 
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na księżyc. Marynarz „oczywiście“ 
usłuchał, Zachował się nielojalnie 
wobec zwierzchnika, potom doczekał 
sie jednak nagrody, za swój niezwy- 
kły bądź co bądź wyczyn. Zupełnie w 
duchu życzeń dziecka a nie—wycho- 
wawcy. 

Tyle najogólniej o 
raz należy wspomnieć o formie. 
Punkt ciężkości przedstawienia - 
wiecznie mówiący, strofujący — do- 
rosły oraz poczciwy, wygłupiający 
się niby chłopczyk — karzełek Woj- 
tek Kapusta (skojarzenie postaci 


treści. Te- 


ludzkiej z obrazem warzywa jest 
rzeczywiście komiczne dla dzieci 
młodszych, których myślenie jest 


jeszcze na poziomie konkretu), wy- 
silający się na komizm oraz scenki 
baletowe (balet dziecięcy) i chóry, 
bardziej udane. 

W założeniu—ma to być teatr osiłach 
aktorskich dziecięcych, jako szcze- 
gólnej atrakcji. Pomimo, że takie 
założenie byłoby błędne (sztuczność, 
brak subtelności, przeszarżowanie) 
czołowe role odgrywają dorośli. 
Teatr nie wysila się jednak na od- 
powiednią grę aktorską. Słuchając 
przydługich mów jednego z czoło- 
wych artystów tego teatru, nasuwa 
się pytanie, czy którykolwiek z wy- 
chowawców lub nauczycieli odwa- 


Przy zwalczaniu chorób płucnych, zapalenia oskrzeli, 
tchawicy, męczącego kaszlu stosują p. p. Lekarze 


„BALSAM TRIKOLAN--Age” 


(dawniejsza nazwa Balsam \Thiocolan--Age) 


żyłby się naśladować sposób jego 
mówienia. Nie zdołałby skupić uwagi 
dzieci. 

Co wynoszą z takiego teatru ma- 
li widzowie? Sześcioletnia Tosia» 
opowiadając nazajutrz kolegom, co 
widziała, wspomina o lunecie, (po- 
wołanie dzieci na scenę), o radju 
i mikrofonie, oraz odtwarza miny 
głównego bohatera pod wpływem 
strachu (krzywi twarz, trzęsie się 
w kolanach). Treści nie pojeta 
Z widowiska była ogromnie jednak 
zadowolona. 

Rodzice również byli zadowołeni. 
Dostarczyli dzieciom godziwej roz- 
rywki, a dzieci zjadły wszystkie 
przyniesione z domu zapasy żyw- 
ności bez próśb i namawiań. Ko- 
rzyść więc oczywista. 

A teraz kilka słów pod adresem 
dyrekcji. Być może, że słowa kry- 
tyki wypadły nieco za ostro. Być 
może, że łatwiej jest krytykować, 
niż działać. Ale nie można się od 
krytyki powstrzymać, na myśl, że 
pisma pedagogiczne raz po raz poru- 
szają od szeregu lat zagadnienie 
teatru dla dzieci (jego repertuaru 
i charakteru), a jednak kierownicy 


odnośnych teatrów zupełnie się 
niem nie interesują. 
A szkoda... St 
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Odpowiedzi na listy rodziców. 


1. Pania A. Hołubowej. Odpo- 
wiedź wysłaliśmy przez pocztę. 

2. Pani B. Streicherowej. Chłopak 
istotnie ma dobrą wagę i wzrost. 
Jako 3-letnie dziecko, mięso może 
on dostawać co drugi dzień w ilości 
mniej więcej 30 gramów Jaja można 
mu dawać tylko w potrawach. Ilość 
mleka na dobę nie powinna prze- 
kraczać 300-400 gramów. Kąpać się 
chłopak może codziennie. Odpowie- 
dzi na pytania treści wychowawczej 
otrzymała Pani w poprzednim nu- 
merze naszego pisma. 

3. Pani Wł. Kurasiowej. 
sięczna córeczka Pani waży imponu- 
jąco, nawet dużo. W tej chwili po- 
winna ona dostać 5X jeść na dobę— 
3X pierś (6, 930 i 1630, 1 X kaszkę 
na smaku z jarzyn i jarzyny (18) 
i 1X 180 gr. mleka + 2 łyż. od herb. 
cukru -+ 2 łyż od herb. tartego su- 
cherka lub kaszy manny (20). Skład 
zupki jarzynowej — 2—3 łyż. od 
herb.’manny, 12/2 cukru, */; masła, 150 
gr. smaku z jarzyn (pierwsze danie), 
ilość jarzyny — marchwi, buraków, 
szpinaku (drugie danie) powinna 
stopniowo dojść do 6 łyż. od herb. 
dziennie. Krajowa kasza manna nie 
jest gorsza od grysiku Knorra. Soku 
z pomarańczy lub jabłka skrobanego 
mała moze¥dostawaé koło 6—7 łyż. 
od herb. dziennie. „Przy tej djecie 
dziecko prawdopodobnie nie będzie 
miało zaparcia. O przekłówaniu uszu 
na razie nie trzeba myśleć. 


7-mie- 


4. Pani R. Frenklowej. W sprawie 
leczenia małego Henrysia nie mamy 
nic do mówienia. Chłopiec, jak Pani 
mówi, ma stany podgoraczkowe i 
jest przeznaczony do Śródborowa. Na- 
leży się stosować do zleceń lekarza 

5. Pani A. Telatyckiej. Dwuletnie 
dzieci nie wymagają środków na 
porost włosów. Zęby należy w tym 
wieku czyścić codziennie. 

6. Pani I. Bondarowiczowej. W 
7-ym miesiącu życia dziecko może 
dostawać już tyłko 5 posiłków na 
dobę. Przytem jeden z tych posiłków 
powinna stanowić zupka jarzynowa 
i jarzyny. Skład zupki był podany 
w odpowiedzi Nr. 3. Pozostałe 4 po- 
siłki stanowiłaby pierś, Poszczególna 
porcja powinna wynosić koło 180 gr. 
Teraz Pani rozumie, dlaczego synek 
Pani odlewa po każdem jedzeniu. 
Poprostu za dużo dostaje jeść. Jeśli 
nierówność żrenice wystąpiła niedaw- 
no, dziecko powinno być bezwzględ- 
nie zbadane przez lekarza. Siedzieć 
mały może tyle, ile chce. 

7. Pani St Ziembińskiej. Dziecko 
Pani powinno dostać 5X jeść na do- 
bę Z tego 4X po 180 gramów do- 
tyczczasowej mieszanki, 1 zupa ja- 
rzynowa i jarzyny, Gdy skończy 7 
miesięcy, na ostatnie jedzenie może 
dostać | 180 gr. mleka -- 2 łyż. od 
herb. cukru --*2 łyż. od herb. tar- 
tego sucharka lub kaszy) manny. 
Sucharek można przygotowywać ze 
zwykłej bułki. 


